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* Wyszczyniony język wójta gdańskiego
to godło polityki hitlerowskiej w Gdańsku

kończył s.woje napastliwe przemó
wienie na poisiedzeniu Rady Ligi 
Narodów zdaniem, żo Niemcy «- 
czekują, iż niedługo nastąpi taka 

^  rewizja stosunków gdańskich, że 
prezydent senatu gdańskiego nie 
będzie obowiązany zjawiać się 
przed Radą Ligi Narodów.

Po wypowiedzeniu tej groźby 
Greiser, przechodząc obok trybun 
prasowych, wyszczynił język na 
przedstawicieli prasy.

Któż nie pamięta z młodych las 
bajek o Sowizdrzale?

Sowizdrzał, jadąc z {ojcem! na 
i  jednym ośle, kiedy siedział; przed 

ojcem, wysaezyniał n& pAeehod- 
niów język, — kiedy siedział za 
ojcem, odkrywał pewną część ciała

Z bajki tej wypływa nauka, 
że niesfornych i złośliwych Sowiz
drzałów nie można spuszcza? z oka

Do owego Sowizdrzała z bajki 
podobnym jest wójt gdański Grei
ser. Z tą jednak różnicą, że cprócz 
ogromnej złośliwości, posiada on 
niewyezerpalny zasób brutalności 

* i tupetu, wrodzonych właściwości 
każdego szantażysty.

Ów wyszczyniony język w obec
ności Rady Ligi Narodów, której 
Gdańsk nie ma prawa nie uznawać 
to najwłaściwszy symbol hitlerow
skiej polityki w Gdańsku, to nie
omylny znak, że hitlerowcy kpią 
w żywe oczy z całej Europy.

Greiser, to najwybitniejsze no 
sobienie zaborczej polityki Hitlera

Greiser w Gdańsku, wespół % 
drugim wichrzycielem i mąeicelem 
lii lerowskim Forsterem, to ślepe i 

^  posłuszne i najbezwzględniejsze 
narzędzie w rękach hitlerowskiego 
Berlina. •

Kazali Greiserowi, na odpra
wie w Berlinie, wygłosić w Gene
wie mowę iście pruską — Greiser 
ją wygłosił!

Kazali Greiserowi wyszczynić 
język — Greiser go wyszczynił!

Kazali iGreiserowi powiadomić 
Radę Ligi Narodów, że Niemcy so 
bie z niej nic nie robią i stosunki w 

V Gdańsku zrewidują wedle swej 
metody — Greiser to uczynił!

A kiedy Greiserowi Berlin roz 
każe bramy Gdańska otworzyć na- 
ośeież, aby armja niemiecka, uzbro 
Jona po zęby, mOgła bez przeszkód 
przez nie przekroczyć — Greiser to 
uczyni bez zawahania się i w* swej 
bezczelnej złośliwości wyszczyni ję 

* zyk w imieniu narodu niemieckie
go na całą Ligę Narodów, no i na 
tr ciska!

Wytknie język i pokaże — 
„figę“! I na tem zakończy się dla 
Niemiec H itlera sprawa Gdańska- 
Prezydent senatu gdańskiego nie 
będzie już obowiązany zjawiać się 
przed Radą Ligi Narodów, a upraw 
nienia Polski w Gdańsku będą raz; 
na zawsze przekreślone!

Zajęcie Gdańska przez Niemcy 
w takich warunkach może nastey 
pić tak szybko, tak niespodzianie,, 
jak niespodzianie nastąpiło obsadzę 
nie Nadrenji. Dla nas takie zaję
cie Gdańska nie będzie niespodzan 
ką. Zbyt dobrze znamy Niemców.

Londyński tygodnik „Sunday Di- 
spatch“, należący do lorda Rotheme- 
re, utrzymujący ścisłe stosunki z hi
tlerowcami, twierdzi, że w niedługim 
czasie Niemcy dadzą odpowiedź na 
kwestionariusz angielski w sprawie 
zabezpieczenia pokoju w Europie. W 
odpowiedź swej Niemcy mają, stwieę

Niemcy Wilhelmów, czy Niemcy 
Hitlera, to bez różnicy. To jeden \ 
ten sam naród zaborczy.

Nie będzie dla nas zajęcie Gdań 
ska niespodzianką właśnie dla te 
go, że Greiser w Genewie ze spe 
cjalną jasnością zaznaczył, że sto
sunki pomiędzy Gdańskiem a Pol
ską układają się jaknajlepiej, w 
atmosferze zaufania.

Ta atmosfera zaufania nie jest, 
niezem innem, jak uśpieniem czuj
ności polskiej. W ustach Greiser i 
bowiem Gdańsk °zńacza Niemcy, 
Kiedy Greiser mówi o senacie

dzić, że zajęcie przez nich Nadrenji 
nie stanowi jeszcze osiągnięcia pełnej 
równości praw Niemiec w życiu mie- 
dzynarodowem. Niemcy zażądają wol 
nej reki na wschodzie Europy i w 
Austrji oraz zwrotu dawnych kolonij 
niemieckich.

gdańskim, ma na myśli rząd nie. 
miecki. To jest aż jiadto jasne, 
jeżeli się zważy, że Greiser jest 
ślepym wykonawcą woli Berlina.

Czujność Polski, ściślej, kiero 
wników p°lskiej polityki zagra
nicznej, która równocześnie obej
muje sprawy zagraniczne Gdań
ska, już jest uśpiona. iWszak to 
z delegacji polskiej rozpuszczano 
w Genew ie wieści, że ze strony 
hitlerOwkich Niemiec Gdańskowi 
nic nie grozi!?!

Ale nie wszystko jeszcze jest 
stracone. _

Rada, Ligi Narodów zlikwldowa 
nie zatarga między Gdańskiem a 
wysokim komisarzem zleciła Pol
sce. Rada Ligi Narodów, umywa
jąc, jak zawsze, ręce, zwaliła cały 
ciężar sprawy gdańskiej na Pol
skę. Zastosowała poprostu traktat 
wersalski.

Polska ma więc zadanie uła
twione!

Ale czy p. Beck zdobędzie sę na 
kr°k stanowczy? Czy będzie 
chciał narazić się Berlinowi?

Zarówno Berlin i p. Beck patrzą 
na sprawrę gdańską pod kątem wi
dzenia paktu polsko-niemieckiego. 
Dlatego też mamy obawę, że pan 
Beck w sprawie Gdańska nie zaj 
mie takiego stanowiska, jakie za
jąłby bez wahania każdy prawy 
Polak!

P. Beck wobec przeważających 
wpływów Berlina na sprawę gdań 
ską nie tylko nie obroni wysokiego 
komisarza Ligi Narodów, ale nie 
będzie mógł przeszkodzić zbrojne
mu wkroczeniu Niemców do Gdań
ska. Bo p. Beckiem jest właśnla 

j p. Beck!
Ale ponad p. Beckiem jeszcze 

jest Naród Polski, któryby mu ni- 
gdy nie zapomniał dopuszczenie do 
chwilowej nawet u traty  Gdańska, 
co byłoby równoznaczne ze zdrada 
stanu!

Ponad p. Beckiem stoi Polska, 
która teraz ma możność i musi spra 
wę Gdańska rozwiązać tak, aby 
nie było nawet znikomej wątpliwo 
ści dla Europy i całego świata, że 
Polska od praw swoich do Gdań
ska nie odstąpi, — że Polska praw 
tych gotowca bronić przy pomocy 
bagnetów, karabinów 1 armat!

Ta broń, lepsza od świstków pa
pieru, podpisywanych przez pana 
Becka, jest w krzepkich rękach Ar 
mji Poskiej.

Niechże więc p. Becka zastąpi w 
Gdańsku gen. Rydz-Śmigly! Niech 
tam zrobi porządek i niech wdławi 
Wyszczyniony jęzor hitlerowski!

Stanisław Kunz jn iy  t i

Niepoczytalny wójt gdański m

Nowy prezes VV.ielkopolskicgo Tow. Kółek Rolniczych
B. poseł Stanisław Mikołajczyk, członek Wydziału Woje* 
wćdzkiego i Izby Wojewódzkiej, radca Wielkp. Izby Rol
niczej, długoletni członek Rady Głównej W. T. K. R. — 
wiceprezes Naczelnego Komitetu Wykonawczego Stronni 
ctwa Ludowego — został w dniu 25 czerwca br. wybrany 
Prezesem Wielkopolskiego Towarzystwa Kołek Roln.

Niemcy żądają wolnej ręki
na wschodzie Europy
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L e p i e j  d a ć  s p o l s ó f
Przed trzema przeszło laty ob 

Czarnicy wytężyli wszystkie siły 
'.aby przyłączyć do P.T.R. Pomor 
*ki Związek Osadników. Tłóma- 
(ezyło się wtedy, że przy istnieniu 
na Pomorzu kilku organizaeyj rol
niczych, każda z nich zwraca się 
Ho Rządu z różnymi postulatami, 
a ten ma z tern kłopot, bo trudn i 
mu się rzekomo orientować, które 
izasługują na uwzględnienie, a któ 
;re nie. Tylko utworzenie jednej 
organizacji rolniczej miało zapew
nić rolnikom najwięcej korzyści, 
możliwych do osiągnięcia, przy
wozem obszamcy mieli stanąć mu
tr em w obronie osadników.

Przy bardzo wydatnej pomocy 
p. Rząsy, czego mu osadnicy nie 
Napomną, udało się obszarnikom 
Wciągnąć osadników na podwórko 
P.T.R. Teraz mogli tryumfować, 
przybyło bowiem wiele tysięcy no
wych członków obficie płynęła go 
flówka ze składek członkowskich, 
poza tem dla tak licznej organiza
cji łatwo było uzyskać sontyngen- 
My na wywóz inwentarza do 
Gdańska, eksport ziemniaków do 
OBelgji i gdzieindziej.

Dla eksportu rogaeizny w jed
nym z powiatów Pomorza utworze 
no spółdzielnię, ale ta wkrótce za
wiesiła swoją działalność, a funk
cjo jej powierzono jednemu z han
dlarzy świń z obowiązkiem w pła
cania do kasy powiatowej P.T.R- 
po 1,50 zł. od każdej sztuki wysła
nej do Gdańska. Przy eksporcie 
40 sztuk tygodniowo dawało to bez 
ryzyka i kłopotów ładne zyski 
P. T. R.

Wszystkie korzystniejsze okazje 
sprzedaży ziemniaków zagranice 
obszarnicy, mając kierownictwo w 
*wych rękach, zagarniali dla sie
bie, a jeżeli przypadło coś w udzia- 
lle drobnemu rolnictwu, to tylko 
wtedy, gdy obszarnikom zabrakło 
[towaru. Dla okolic, zagrożonych 
rakiem ziemniaczanym, dostawca
mi ziemniaków byli również ob
szarnicy, którym się płaciło po 2,50 
(złotych za 1 centnar, a osadnicy w 
kym czasie otrzymywali za swoje 
ziemniaki 80 gr. Takie to korzyści 
osiągnęli osadnicy po połączeniu 
sie z P.T.R‘em, pozostającem pod 
wpływami obszarników.

Ażeby zaś zamydlić osadnikowi 
cezy, postarano się i dla niob o pe 
wne „dobrodziej stwa“. A więc o- 
pusty przy kupnie najrozm ait
szych towarów, rabaty u lekarzy, 
dentystów, zwolnienie od opłat na 
targach. Widzieli osadnicy rów'- 
nież długą litanję korzyści dla sie
bie w gazetce sanacyjnej, V7>dawa
nej na Pomorzu, ale trudniej było 
doszukać się tych korzyści w rze
czywistości. Zaczęła się przeto ry
chło wytwarzać niechęć do P.T.R 
Organizowano zabawy kółek, na 
których jednak nie bywali dziedzi
ce, nie chcąc na grancie towarzy 
skim stykać się z „chamami", po
ciągano kupców zbożowych do pe
wnych świadczeń pieniężnych, za 
które nabywało się dla kółkowi- 
ozów wódkę i kiełbasę.

Ale wszystkie te atrakcje nie 
wiele się przydały — niezadowole
nie rosło, zwłaszcza gdy przyszła 
sprawa t. zw. oddłużenia, która o- 
gromnie pogorszyła położenie o- 
sadników. Gi mieli teraz aż nadto 
przekonywujący dowód, że obrona 
ich interesów przez obszarników 
jest niedostateczna, że trzeba sa
mym pomyśleć o ujęciu swoich 
spraw we własne ręce. Ale gdy się 
O* tern zaczęło mówić na zebraniach

P.T.R., zaraz obszarnicy i iełi słu
dzy zaczęli straszyć, że dążenia o- 
sadników do samodzielności orga 
nizacyjnej s:ą nielegalne, że władze 
na to nie pozwolą.

To się jednak nie na wiele 
przydało. W listopadzie ub roku 
na walnem zebraniu P.T.R. w To- 
luniu podniosła się silna fala nie
zadowolenia i protestów przeciw
ko polityce P.T.R. Po Toruniu 
przeszła kolej na Grudziądz, który 
p i,.. -porzył sporo kłopotów wła
dzom centralnym P.T.R., następ- 
rie  turzy  się Starogard. W mię
dzyczasie, po wielu przejawach nie 
zadowolenia opuszcza szeregi Pom. 
Tow. Roln. poważny zastęp osad
ników.

Wymienione fakty musiały wy
wołać duży niepokój kierownictwa 
P.T.R,,, skutkiem czego postano
wiono ratować sytuację. Zwołano 
przeto do Torunia na dzień 7 iS 
iipca br. sejmik P.T.R. z udziałem 
około 100 posłów i senatorów któ
rzy mają rozjechać się po calem 
Pomorzu i lustrować biedę osadni
czą i obiecywać starania o popra
wę. Kręcą się więc dziś obszarni
cy koło osadników, wyszukują ta
kich, dó których mają przybyć 
panowie z sejmu i senatu. Będzie 
to jeszcze jeden „front do wsi“.

aWiadomo zaJf, że po każdym 2  

'.*ych wielu frontów do wsi, tem u- 
siliiicj, starannej i niezmordowa
ni ej pracowali na wsi komornicy.

Nikt się nie łudzi,, że_ i po tej 
wizycie będzie to samo. Niejeden 
z ministrów oglądał już .osady na 
Pomorzu. Były premjer Kozłowski 
przed rokiem mówił w sejmie, że 
złotówka na wsi ma inną wartość, 
niż w mieście, a jednak wieś cierpi 
coraz większa nędzę.

Dotąd były tylko słowa, ale nie 
było czynów. Trudno wierzyć, że 
takowe przyjdą. Obecne ciała u- 
stawodawcze, istniejące wbrew 
woli olbrzymiej większości społe
czeństwa, nietylko przez sarno spo 
hczcilstwo, ale i przez rząd są trak 
towane niezbyt poważnie. I spo 
łeczeństwo nic dobrego stąd nie o- 
czekuje.

Daremny przeto trud, panowie 
obszarnicy! Poderwanego do was 
zaufania osadników nie naprawi- 
się objazdami osad przez posłów ■ 
senatorów. Pala uświadomienia i 
zrozumienia rośnie, osadnicy coraz 
bardziej i coraz jaśniej zdają so
bie sprawę z tego, że najlepszymi 
obrońcami własnych interesów mo 
gą być tylko oni sami.

J . Jóźwik,
wmomoamamm

Rada trzech
będzie obserwowała GdańsK

W sobotę Rada Ligi Narodów 
zajmowała się sprawą gdańską. 
Minister Eden zaproponował, aby 
rząd polski zajął się załatwieniem 
spraw, wynikłych podczas zatar
gów hitlerowców gdańskich a Ligą 
Narodów. Rada Ligi Narodów na 
to się zgodziła.

Ze względu na sytuacje dość 
zaostrzoną v/ Gdańsku, Rada Ligi 
Narodów postanowiła obecnej se
sji nie odraczać i powołać komitet 
trzech, w składzie delegatów An
glii, Francji i Portugalii, dla ob
serwowania sytuacji w Gdańsku, 

Decyzje te wywołały wielkie 
wrażenie.

Na posiedzeniu tem przemawiał 
prezydent senatu gdańskiego Grei-

sor, który w niezwykle brutalny 
sposób napadł na Ligę Narodów i 
jej wysokiego komisarza w Gdań
sku. Greiser w imieniu całego na
rodu niemieckiego domaga się re 
wizji stosunku Gdańska do Ligi 
Narodu, oświadczając na zakoń
czenie, że Niemcy oczekują, iż nie
długo nastąpi taka rewizja tego 
stosunku, że prezydent senatu 
gdańskiego nie będzie obowiązany 
zjawiać się przed taką Radą Ligi,

Przemówienie Greisera wywo
łało oburzenie.

Greiser, opuszczając salę obrad, 
przechodził wzdłuż trybuny praso
wej, podniósł dłoń do nocą 1 wy
suwając w kierunku prasy język, 
uczynił wymowny ruch palcami.

Łndec&ie m etody
W uzupełnieniu notatki „Ł aj

dactwa endeckie^, umieszczonej w 
Gazecie Grudziądzkiej, w której 
jest moVa o rozrzucanych u ratkach 
w pow- zamojskim przez endeków, 
a które niby mieli wydać ludowcy, 
donosimy, że we wsi Dębnica pod 
Gnieznem odbyło się zebranie mło 
dych narodowców. Na tem zebra
niu również odczytywano fałszywą 
ulotkę, w której rzekomo ludowcy 
nawołują chłopów do walki z 
Rzymem i religją katolicką i po
pierania Żydów. Każdy jako tako 
uświadomiony chłop wie o tem, że 
to jest wierutne kłamstwo, by 
Stronnictwo Ludowe, jako jedyna 
organizacja polityczna chłopa pol
skiego, pracującego na własnym 
zagonie, nawoływało do podobnych 
rzeczy.

Stronnictwo Narodowe, organi
zacja polityczna zamożnych mie
szczan i bogatej inteligencji, nie 
znajdując innych środków na wal
kę ze Stronnictwem Ladowem 
wśród ludu wiejskiego, — posługu-

Gniezna, którym widocznie brak 
uczciwości w walce politycznej, p- 
5-ługują się temi metodami szcze
gólnie wobec młodzieży chłopskiej, 
synów gospodarskich, bo wiedzą, 
że ten element ma duszę najszla
chetniejszą i ma najwięcej zapału, 
bo jest przedewszysikiem miody,

tale za mało może doświadczony 
by poznać się na brudnych meto
dach walki panów z miasta. Takie 
postępowanie jest dowodem naj
wyższego lekceważenia chopów 
skoro, licząc na ich częsta małe 
uświadomienie polity *zne, zwłasz
cza, jeżeli chodzi o młodzież wiej
ską, która się dopiera mzygotowu- 
ie do życia obywatelskiego, — po
sługuje się Stronnictwo Naród owe 
y.uerutnemi kłamstwami i oszczer
stwami zawartemi w ulotkach, pi 
sanemi nie przez ludowców, lecz 
przez endeków, którzy dla wpro
wadzenia chłopów w błąd, poslu 
gują się nazwą Stronnictwa Ludo
wego.

Panowie ze Stronnictwa N aro
dowego nietylko kłamstwami się 
posługują, ale ich gazeta gnieźnień
ska „Lech“, zataja i przemilcza ta 
kie fakty, jak wybór wojewódzkie 
go prezesa Wielkopolskich Kółek 
Rolniczych w osobie Stanisława 
Mikołajczyka b. posła Stronnictwa 
Ludowego i prezesa honorowego 
Wielkopolskiego Związku Młodzie

Wiejskiej. Przecież ten fakt, 
t tory miał miejsce 25 czerwca 
.'936 r. w Poznaniu jest' wielkiem 
zwycięstwem nad hegemonią zie- 
miaństwa w calem życiu gospodar* 
ezem i sam o rząd o w era wsi polskiej. 
Poraź pierwszy w Polsce na czele 
wszystkich chłopów zrzeszonych w 
Kółkach Rolniczych stanął chłop, 
właściciel 80 morgowego gospodar
stwa w Międzylesiu, pow. Wągro 
wiec. Chłopi chcą dać dowód, że 
potrafią swojo sprawy sami zała
twiać bez pańskiej opiekł.

Tego faktu o wieikiem znacze
niu ,,Leeh“ nawet nie raczył podać 
choćby w krótkiej wzmiance, mi
no, że udaje wyraziciela interesów 

rolniczych. To już samo świadczy, 
yzem jest ta gazeta gnieźnieńska 
dla chłopów, skoro im tak ważnych 
wiadomości nie podaje w obawie, 
żeby to nie było reklamą dla Stron- 
nictwa. Ludowego.

Czytelnik.

Skarb mysi zwrócić
nadpłacony podatek

Najwyższy Trybunał Administra
cyjny wydał orzeczenie, dotyczące 
nadpłaty podatku, którą zaliczono w 
izbie skarbowej wbrew woli podatni
ka na jego zaległość podatkową za 
inny podatek. Zaległość ta była jed
nak uprzednio rozłożona na raty.

Płatnik domagał się. by zwrócono 
mu nadpłacona sumę- za podatki, 
wniesięną omyłkowo. Władze skar
bowe uznały, że skoro płatnik jest 
winien jeszcze za inne podatki pewne 
sumy, rozłożone mu na raty, można 
nadwyżkę zarachować zamiast, rtłt, 
które mają dopiero nastąpić.

N. T. A. orzekł, że tego rodzaju za
liczenie nadpłaty podatku wbrew wo
li płatnika na zaległość podatkową, 
co do której były przyznane płatniko
wi raty, :^st niedopuszczalne.

P u n k t  z w r o t n y  w  p o l i t y c e  w e w n ę t r z n e j

ma nastąpić ną zjeździe legionistów

Krakowski „I. K. CA dowiadu 
je się, że generalny inspektor ar 
mji, gen. Rydz-Śmigły, postano
wi! na zjeździć legionistów, który 
odbędzie się w pierwszych dniach 
sierpnia, wypowiedzieć wielką my 
wę programową. Mowa ta ma 
mieć charakter wielkiej programo
wej deklaracji naczelnego wodza o 
zasadniczym znaczeniu.

Pismo krakowskie uważa tego
roczny zjazd legionistów za punkt 

je się oszczerstwem. Endecy z*zwrotny w rozwoju sytuacii we-

wnętrzno-politycznej.
Oczywiście, że mowy programo

wej gen. Rydza-Śmigłego społe
czeństwo będzie oczekiwało z wiel 
kiem zainteresowaniem. Tem bar
dziej, że pewne koła sanacyjne o- 
sobę gen Rydz-Śmigłego otoczyły 
pewnego rodzaju legendą.

Obawiać się jednak należy, że 
programowa deklaracja generalne
go inspektora armji będzie usta.' 
tecznem rozwianiem różnych n a 
dziei i przypuszczeń.

c f
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* Położenie na rynKu zbożowym
W ostatnich dniach na zbożowym 

rynku krajowym zauważyć było moż
na pewną skłonność, a nawet zniżkę 
cen. W zakresie pszenicy prawdopo
dobnie było to odbiciem niedawnej 
zniżki na rynkach światowych. W 
zakresie żyta — zniżki cen trzody 
chlewnej. Możliwe, że wobec ostat

n ie j poprawy i zwyżki tu i tam, u nas 
■yy  nastąpi również zwyżka. Liczyć się 

wszakżo należy i z tern, że w chwili 
obecnej przednówek się już kończy, 
za parę tygodni bowiem na rynku po
jawi się nowe zboże, które rzecz pro
sta, po żniwach będzie notowane ni
żej od starego. Zarówno więo rolnicy, 
jak kupcy, posiadający jeszcze zapa
sy, będą usiłowali je spieniężyć, aby 
nie ponosić strat, co byłoby nieunik
nione, gdyby posiadacz zatrzymał je 
aż do okresu pożniwnego. W razie

nie zapewniały jeszcze opłacalności 
produkcji roślinnej, w każdym razie 
nie bez znaczenia byłoby i to, że stra
ty z tego tytułu będą mniejsze. Byle 
tylko w okresie pożniwnym podaż ni® 
przybrała większych rozmiarów, co 
zresztą pod warunkiem wstrzymania 
egzekucyj podatkowych jest mało 
prawdopodobne.

Brzydłfa afera w KraKowie
Z polecenia władz prokurator

skich aresztowano w Tarnowie 
w Małopolsce Wandę Parylewi- 
>czową, żonę prezesa sądu apelacyj
nego w Krakowie, który przed pa
ru  dniami podał się do dymisji.

W związku z aresztowaniem p. 
Parylewiczowej z domu Pierackiej

Nowa sanacyjna organizacja społeczna
W Warszawie założono nową orga- ł zjazdów i kursów, przez szerzenie ide- 

nizację sanacyjną p. n. Samopomoc 
Społeczna.

Po zatwierdzeniu statutu dokona
no wyboru 50 członków Bady Naczel
nej Stowarzyszenia, 20 członków Za
rządu Głównego i 5 zastępców wresz-

,więe dużej podaży ceny przed samemi cie 3 członków Komisji Rewizyjnej i
żniwami mogą się obniżyć. Dotąd jed
nak podaż ta utrzymuje się w grani
cach dotychczasowych.

2 zastępców". Na liście wybranych do 
władz Stowarzyszenia znajdują się 
wybitne nazwiska działaczy społeez-

Według nadchodzących wiadomo- • nych, oczywiście sanacyjnych.
iści ogólne zbiory u nas przewidywane 
są nie niższe od zeszłorocznych, bądź 
różnica — prawdopodobnie in plus — 
będzie niezbyt duża. W takim razie 
i ceny nie powinny się zbytnio róż
nić. Ponieważ jednak w roku bież. 
ceny trzody chlewnej utrzymują się 
od dłuższego czasu na poziomie doló 
wysokim i ponieważ kredyt zastawo- 
wy i zaliczkowy ma być powiększony, 
przeto można przypuszczać, że ceny 
pożniwowe będą lepsze od zeszłorocz
nych. Niewielką to jest wprawdzie 
pociechą dla rolnika, ponieważ ceny 
!te przy najmniejszym ich poziomie

Według brzmienia statutu stowa-

'(siostry zabitego ministra) areszto
wano również w Tarnowie kupca, 
tamtejszego Fleischera. Żonę Flei* 
Echera aresztowano w Krakowie, 
Powody aresztowań okryte są na
kazie tajemnicą.
, Dokoła osoby aresztowanej! 
Wandy Parylewiczowej było osta
tnio dość głośno.

Sensacyjnem aresztowaniem W* 
Parylewiczowej i niedawną dymi
sją jej męża zajmuje s.ię obszerniej 
katowicka „Polonia'*. Czytamy; 
7tam:

ołogji obowiązku wobec Państwa Pol- Parylewicz zrobił karierę,
skiego, i Jego zdolności obronnej oraz Ożenił się z p. Pieracką. Mimo teł 
ofiarności i poświęcenia^ w obronie i ^ ą^ołaeli sądowych zapanowała 
Państwa, przez zakładanie kół i sek-(zdumienie, gdy przed para la ty  m  
cyj, których regulamin określi Zarząd L kr0,mne^ o ' ^dziego w Tarnowie

! awansował na prezesa sądu apela
cyjnego. Ale takie błyskawiczne

Główny.

Oczywiście, że do wypełnienia ta
kiego programu nie było potrzeby 
stwarzania jeszcze jednej organiza
cji. Ale chodzi przedewszystkiem o 
to, aby kraj znowu opasać siecią sek- 
cyjek i kółek oddanych bez zastrze-rzyszenie ma na celu zwalczanie. . ..

działalności komunistycznej we wszel- 7 'll srnacT-» W drugiem wy-
kich jej przejawach oraz przeciw
działanie propagandzie haseł wywro 
towyeh, antyreligijnych (bezbożni- 
3zych) itp. Do tego celu stowarzysze
nie dąży m. in. przez współdziałanie, z 
organami Rządu w walce z anarehją, 
pornografią, propagandą haseł wy
wrotowych, i wogólo wszelkiemi czyn
nikami destr.ukoyjnemi, osłabiająee- 
mi potęgę Państwa Polskiego, przez 
wydawnictwa naukowe i popularne, 
przez urządzanie odczytów, wieców,

BojKot żydów wzmógł się
po procesie przytycKim

„5- ta :anoGazeta żydowska 
donosi z Radomia:

Ubiegłej nocy chuliganie wy
bili szyby w mieszkaniu Berka 
Przytyekiego na Podgajku (przed
mieście Przytyka). Zaczepiano też 
na ulicy dwóch żydów, zwolni o 
nych w procesie przytyckim: Moj- 
feze Cukiera 1 Zajdego.

W sobotę ludność dirześcijań- 
feka w Przytyku zgotowała 32 zwol
nionym chrześcijanom entuzjasty-, 
rznę przyjęcie. Kilkuset chrześci

jan  wyjechało im na spotkanie na 
(60 koniach i 50 rowerach. Było też 
wiele dzieci w  wieku szkolnym. Ca 
Ey orszak przemaszerował przez 
miasteczko z Korczakiem i miej
scowy m aptekarzem Broszom na 
jrzele. Przed domem, gdzie mie
szkał Leska, tłum zatrzymał się 
wznoszą1 wrogie okrzyki.

Bojkot żydów po procesie w 
Przytyku wzmógł się. znacznie. 
Wyciąga się poprostu gwałtem 
klientów ze sklepów żydowskich.

daniu!

R ozpow szechn ia jc ie

“ G a z e tę  G ru d z ią d z k ą ^

kar jery zazwyczaj smutnie siej 
kończą.

Czyby nie należało p. Micha
łowskiego wezwać do wyjaśnienia1 
,‘i^go rodzaju nominacyj oraz awan* 
a ów i wogóle t. zw. reform w sa
downictwie

Brak jednak" informacyj co dci 
powodów aresztowania W- Pary- 
lewiczowej i małżeństwa Fleische- 
rów. Sprawca jest bardzo tajem
nicza.

■ a w am m m m

Notowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 7-go lipca 1936 r. — Płacono złotych za 100 kg:

Warszawa Poznań Kraków Bydgoszcz
19.00- 19,25 20.00—22,50 19,25-19,75
13.50—13.25 13,90-14,— 14,25-14.50
16.00- 16,25 14,00—14,26 15.25-15;50

21.00-21,50
14.25- 14,50
15.25- 15.50 
15.75-16.00 
15,50-16.00

Pszenica 
Żyto
Jęczmień 
Jęczmień brow.
Owies 15,50-16.00 15.25-15,50
Mąka pszen.65% 31)00—32.00 30,00—30,50
Mąka żytnia 65% 22.50—23 50 19,75—20,25
Otręby pszenne 10,50—11,00 9.00— 9,50
Otręby żytnie 9,25— 9,75 8,75— 9,25
Rzepak —,— —.— 00,00—00,00
Groch nolny 17,00—18,00 — —.—
Groch Wiktoria 26,00-28.00 21,00-23,00
Kuchy rzepak. 13,25—13,75 13,75—14,00
Kuchy lniane 16,00—16,50 16,00—16,25
Ziemniaki jad. 3,25— 3,75 —
Gryka —
Słoma łuźna 
Słoma prasow.
Siano luźne 
Siano prasow.

14,00-14,26

14.50- 14,75

oo!oo-oo’oo
9.00- 9.25
9.00- 9,25

—,00 -.00 
—,00 —,00
14.50- 15,00
16.50- 17,00
—.00 - ,

15.00— 15,55

16A0—17*50 
9,00— 9,50 
9.25— 9 50

28.00 30,00
19.00- 22.00
19.00 22,00
13.75-14.25 
16.25-16,75 
—  00---------,00

— — 1, 50-  1,75 2,80- 3,00 — -
2.25— 2,50 — ----- — -
4.25— 4.75 6,00- 6,50 — -

, -  - . — 4.75- 5,25 -
Ceny żyta zagranicą:

Berlin 30,37; Praga 31.60; Hamburg (żyto amerykańskie bez cła) 11,52 
Wartość dolara,: 5,28. — Wartość gramu złota* 5,92

A

Stani nie miał jednak czasu do 
stracenia i nie podziwiał talentu 
mimicznego przyjaciela Frau Ar- 
bausacher w takim stopniu, jak na 
tó zasługiwał.

—Czy róteunftesz, czego ja ehe 
od ciebie?! — wrzasnął? — wrzas 
nął, kręcąc jeszcze szybciej korbą 
katarnyki, — Czy odpowiesz mi 
wreszcie, coś robił od godziny trze

BENE JOANNĘ,
78) Adaptacja Katola Forda.

Hrabia Raskanilow nie widział 
prawdopodobnie nigdy z tak biiska 
broni palnej, wymierzonej ku so
bie, nawet wtedy, kiedy był jeszcze 
piękny i młody i dumnie obnosił 
m undur i srebrny hełm Gwardji, 
gdyż w tej chwil twarz skrzywiła 

. mu się potwornym, grymasem, ja- 
*  kiego pozazdrościłby mu niejeden J 

©sławiony błazen cyrkowy.

ciei ?!
— Ja... ja  nie zrobiłem nic złe 

go! — wymamrotał Rosjanin.
— Nie proszę cię o świadectwo 

moralności... Chcę tylko abyś mi 
wyjaśnił, jak spędziłeś czas.

— Na świętego Chryzostoma, 
nie rozumiem...

— Nie wymagam od ciebie, abyś 
rozumiał... To byłoby zbyt skom
plikowane. Mów, coś robił od gt>- 
dziny trzeciej ?

Tym razem lotnik przyłożył lu
fę browninga do skroni swego; roz

mówcy. Zimno stali, przyłożonej
do rozpalonego czoła, posiada pra- 
wdpodobnie właściwości wybitnie 
kuracyjne w stsunku do inteligen
cji kataryniarzy, gdyż w tej chwili 
były marszałek szlachty zrozumiał 
za jednym zamchem, czego od nie
go chcą, oraz że nie należy żarto
wać.

Drżącą ręką odpiął kilka guzi
ków mamyarki i z kieszeni kami
zelki wyjął kawałek gazety, który 
podał lotinkowi, mówiąc:

— Zatelefonowałem pod tym 
adresem...

Stani rzucił szybkie spojrzenie 
na zmięty skrawek papieru, wziął 
gro do ręki i uśmiechnął się.

— Widzisz, jaki jestem dyskre
tny... Nie pytam cię nawet' o to, 
coś ty mówił ternu panu!... Hej, 
Bob, ruszamy! Dobranoc stary pi
jaku!...

Były marszałek szlachty spo
glądał za nim Avytrzesz-czonemś 
oczami, konwulsyjne drżenie 
wstrząsało calem jego ciałem- 
Przez dłuższą chwilę nie był zdol
ny do najmniejszego ruchu, do wy
powiedzenia najkrótszego słówka, 
aczkolwiek miał wielką ochotę 
krzyczeć: „Ratunku"i

Potem głowa jego opadła ns 
kant! katarynki, i hrabia zasnął 
twardym snem pijaka, którego nie 
nie zdoła zbudzić.

Hyczewski był już daleko. Pę
dem powrócił do taksówki, w k tó 
rej oczekiwała go Sonia, drżąca z 
niecierpliwości. Rzucił rozkaz szo< 
f erowi:

■— Jedź pan, gdzie chcesz, byle 
jak najbliżej, i byle można było 
stamtąd zatelefonować!

Padł na siedzenie obok młodej 
kobiety. Spojrzał na zegarek, któ
ry wskazywał godzinę piątą i sie- 
dem minut, a potem zwócił się do 
Soni, pokazując jej skrawek p a 
pieru, otrzymany od jej rodaka.

— Oto nazrwisko, numer telefo- 
nu i adres tego człowieka. Musimy 
natychmiast zadzwonić do niego i 
poprosić o wyznaczenie nowego' 
spotkania.

Podziękowała mu pełnem weLzis? 
ezności spojrzeniem. Po chwili’ 
samochód zatrzymał się przed w ej
ściem do oddziału pocztowego. 
Stani wyskoczył na trotfuar wraz 
z młodą kobietą i wszedł z nią do 
kabiny. Sonia poprosiła o połącze
nie z hotelem, w którym mieszkali 
przedstawiciel czerezwyczajkl, 

'(Ciąg dalszy nastąpi).
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200 tysięcy chłopów czci bohaterskiego wójta z Nowosieiec
i domaga sią powrotu wójta z Wierzchosławic

(Od własnego wysłannika).

(Dokończenie)
Nowosielce, w lipcu.

Po nabożeństwie, podczas którego 
tłumy chłopów z 15 orkiestrami na 
czele wciąż przybywały, przemówił 
z ambony ks. biskup Barda o miłości 
bliźniego.

Imieniem chłopów przemówił przy 
kopcu Pyrza gospodarz z Nowosieiec, 
Franciszek Słysz, prezes Koła Ludo
wego w Nowosielcach, a zarazem wi
ceprezes zarządu powiatowego Stron
nictwa Ludowego.

PRZEMÓWIENIE 
FRANCISZKA SŁYSZĄ.
imieniu chłopów Nowosielczan, 

potomków obrońcy Nowosieiec przed 
nawałą Tatarów, wójta naszego przed 
312-tu laty, Michała Pyrza, którego 
pamięć dziś czcimy, witam was wszy
stkich, a przedewszystkiem naszego 

gościa, p. generała Śmigłego i pułki 
armji polskiej, które za chwile po
chylą swoje sztandary przed kopcem. 
"Witam arcypasterza naszego Kościo
ła i prastarego kościółka.- którego 
bronili nasi przodkowie, witam są- 
siadów-chłopów z bliska i z daleka, 
którzy w kopcu Pyrza dojrzeli obja
wienie swej doli i znak widomy, iż 
oto w Polsce od stóp tego kopca świ
ta jutrzenka lepszych czasów i świa
tłem swojem ogarnia cały naród. — 
Witam wszystkich gości kochanych, 
Co nasze zamiary wyrozumieli i skła
dając hołd legendzie o chłopskiej wo
jaczce, przyszli przyświadczyć tPii 
myśli, że fundamentem polskim jest 
ta warstwa narodu, która na sztanda
rach swoich pisze dawne hasło „żywią 
i bronią44.

My, chłopi, chcemy być Polsce pod
porządkowani i chcemy, aby chłop 
miał prawo w Polsce trzymać w swo
ich twardych dłoniach sztandar pań
stwa Polskiego. Michale Pyrzu, wój
cie i gospodarzu nowosielski, niech 
twój duch chłopski przyświadczy mi, 
że z gorącego serca mówię prawdę, 
niech cały naród uwierzy, że może żyć 
bezpiecznie w państwie i w groma
dzie, nad której całością czuwa chłop 
polski. Michale Pyrzu. na brzask 
twojej legendy przysięgamy, że krew 

, Twoja i wola będą nam, chłopom 
polskim, przymierzem z całym naro
dem -'-dskini i jego zbrojną potęgą. 
Nie straszne nam są moce przeciwne, 
nikt nie ruszy granic Polski, nad któ
rych całością czuwają miljouy ludu 
polskiego, któro świador- swej siły 
chcą wziąć Polsko, w swoją opiekę i 
uczynić z niej potężno i wolne pań
stwo.

Niejeden zapewne był Pyrz w Pol
sce przedrozbiorowej, który w czasie 
licznych najazdów bronił wsi ojczy
stej. Nie było tych, eoby notowali 
bohaterskie czyny chłopów. Niejeden 
był zapewne taki jak pomocnik Py
rza, Franek Dudek z Nowosieiec, co4; 
uciekłszy z pod pańszczyzny, szedł na 
wojenkę, a zaszczytnemi bliznami 
okryty, wrócił do pańszczyźnianego 
kieratu z głuchym żalem i żrącą w 
sercu goryczą. Niejeden był chłop eo 
w piechocie wybranieekiej. albo jako 
ciura, towarzyszący swemu panu, na*- 
stawiał piersi za Polskę i niejednego 
czynu dokonał- Nie brakło też chło
pów, czy to w powstaniu kości usz- 
kowskiem, czy w powstaniu listopa- 
dowem i styczniowem. Niejeden, po
wtarzam, był Pyrz w przeszłości.

Ale masa chłopska, jako całość- 
obcą była Polsce, bo wszystko robio
no, żeby była obcą, usilnie starano 
sie o to, żeby chłop nie poczuł sią oby
watelem polskim. Trzeba było trzech 
długich stuleci, trzeba było potęż-

* nyeh wstrząsów, przez które przeszedł 
świat i Polska, aby runął mur, od
dzielający chłopów od ojczyzny. W 
200 lat później, gdy nowa nawała ze 
Wschodu, już uie tatarska, ale bol
szewicka, zagroziła Polsce, wtedy już 
nie poszczególni Pyrze lub Dudki, ale 
cała masa chłopska uznała sprawą 
obrony ojczyzny za swoją i pośpie
szyła na obroną granic, na wezwanie 
innego wójta, wójta z Wierzchosła
wic, Witosa, który sam obejmował 
i chłopów nauczył obejmować troską 
nietylko wieś rodzinną, jak to było 
za czasów Pyrzowych, ale całą Pol
ską.

Wielkie przemiany dokonały sią 
w nas, w masie chłopskiej, od czasu 
Michała Pyrza. Jesteśmy dziś świa
domi naszych obowiązków wo
bec państwa, w pierwszym rządzie 
obowiązku obrony państwa. Podatku 
krwi, który gotowiśmy złożyć, nie 
traktujemy ani jako łaski wobec oj
czyzny, ani jako uprzejmości, za którą 
żąda sią zapłaty. Bo daniny życia 
nie można odpłacić.

Obowiązek obrony, do którego sią

NIECH ŻYJE NAJJAŚNIEJ 
SZA RZECZPOSPOLITA! —
NIECH ŻYJE SILNA ARMJA 
POLSKA. — NIECH ŻYJE 
STRONNICTWO LUDOWE I 
JEGO WÓDZ WINCENTY WI
TOS. — ŻĄDAMY POWROTU 
WINCENTEGO WITOSA. ŻĄ
DAMY RZĄDU LUDOWEGO Z 
WITOSEM NA CZELE!

Masy ludowe podchwytywały 
żywiołowe te okrzyki — a sztan
dary pochyliły się nisko. Krzep
towski skłonił się generałowi Ry 
dzowi-Śmigłemu — a generał od 
powiedział długiem pozdrowieniem 

i wojskowem.
Następnie delegacja w osobach 

p. Teppera, dr. Jedlińskiego, Woj
ciecha Ochyry z Rozborza i Adama 
Drąga z Niżańskiego wręczyła p- 
generałowi Rydzowi-Śmigłemu re
zolucje.. Wręczając te rez. 
p. Jan  Tepper powiedział:

„Imieniem Stronnictwa Lodo
wego wręczam Panu Generałowi 
rezolucje, które zostały uchwalone

poczuwamy, wynika poprostu stąd, że na dzisiejszem zgromadzeniu w* 
chcemy mieć swoje państwo, że je- ] Grząsce44. — Na co generał odpo

wiedział: „Dobrze, dziękuję*44steśmy w niem jeżeli nie gospodarza 
mi, to przynajmniej współgospoda
rzami. Ale właśnio dlatego mamy 
nietylko prawo, ale nawet obowiązek 
współpracy nad tern, jakiem to pań
stwo ma być i w jakim kierunku ma 
iść. Mamy nietylko prawo, ale i obo
wiązek wołać, że odsuwanie masy 
chłopskiej od należnego jej udziału 
w sprawach politycznych, że pozba
wianie icli praw politycznych ' może 
fatalnie odbić sią na państwie w chwi
li, kiedy bądzie potrzebowało chłop
skiej ofiarności, chłopskiej krwi i 
chłopskiego życia.

Chcemy wierzyć, że udział armji 
z Gen. Inspektorem Rydzem-Śmigłym 
na czele w uroczystościach ku czci 
chłopa- boha ter a Michała Pyrza, jest 
zapowiedzią większego niż dotychczas 
zrozumienia dla tych, których masa 
chłopska pragnie i o które woła.

Wójcie, Michale Pyrzu, śpijcie 
spokojnie. Zawsze obronimy te skar
by, których Wyście bronili. I ty 
armjo polska, wiedz, że Michał Pyrz, 
to nasze zawołanie, z krwi i kości 
naszej wyrosłe i pamiątaj, że duch 
Pyrza skrzydła swoje nad tobą rozpi
na i kanni swoją wielkością. Pamię
taj, że my z tobą na wieki, my, któ
rzy żywią i bronią.44

W chwili, kiedy mówca wspomniał 
o „wójcie z Wierzchosławic44 Witośie, 
który w 1920 r. stanął na czele Rządu 
Obrony Narodowej, drgnąła masa 
chłopska i rozległy sią ogłuszające, 
długo niemilknące oklaski na cześć 
Witosa.

POŚWIĘCENIE KOPCA 
I DEFILADA.

Nastąpiło przy odgłosie 2-ch 
strzałów armatnich poświęcenie 
kopca. W tej chwili nadlatuje od 
strony Łańcuta eskadra 80 samo
lotów. Gen. Rdyz-Śmigły pierw
szy składa wieniec, a za nim licz
ne delegacje.

Następuje defilada którą od
biera gen. Rydz-Śmigły. Defiluje 
piechota, konnica, artylerja i czoł
gi. Za drobnemi grupkami erga 
ni żacy j społecznych maszeruje w 
karnym ordynku Stronnictwo Lu
dowe.

Czoło pochodu chłopskiego za
trzymuje się przed trybuną, na 
której stoi gen. Rydz-Śmigły. W y
stępuję Wacław Krzeptowski i 
wznosi kolejno okrzyki;

Treść rezolucji już ogłosiliśmy
Pochód chłopów trwał przeszło 

sześć godzin. Padały orkzyki sym- 
patj pod adresem armji, zaś ze 
strony armji również rozlegał:/ się 
okrzyki przyjazne.

Cała uroczystość przeszła bez 
jakiegokolwiek incydentu, bez za
mieszania, mimo ogromnych tłu 
mów.

Masy ludowe, jednem słowem, 
zdały egzamin, że stanowią szeregi 
nadzwyczaj zwarte. Trudno je bę 
dzie przełamać!

PRZEMÓWIENIE PREZESA 
GRUSZKI NA POLACH 

GRZĄSKI.
Na olbrzymiem zgromadzeniu 

na błoniach Grząiski prezes okręgo
wy Stronnictwa Ludów., dr. Grusz 
ka, wygłosił następujące przemó
wienie:

„Witam przybyłych w tak ol
brzymich masach, kochanych na
szych członków z pibliokich i dal
szych powiatów, oraz delegaoej 
z całej Polski.

Przybyliście tu, aby upomnieć 
się o prawa chłopskie, jakie Wam 
się należą. Nigdy w życiu jeszcze 
nie byłem tak wzruszony. Bo ta
kich mas — nikt jszcze w Polsce 
nie zebrał w jednem miejscu, o je
dnej godzinie — owianych jednym 
duchem, jedną wolą, jednem po 
stanowieniem.

To musi każdy wziąć pod uwa
gę. Dziwne rzeczy zaczynają sią 
dziać, to wszyscy stwierdzamy. 
I dlatego ta chwila musi zaważyć 
na losach Państwa, przyszłości 
Polski.

Zeszliśmy się z okazji oddania 
hołdu chłopu wójtowi, hołdu knvi 
polskiej, przelanej za polską spra
wę, kiwi serdecznej, przelanej z 
własnej woli, kiedy został spełnio
ny obowiązek wobec Państwa i to 
wówczas jeszcze, gdy chłoń w Pol
sce nie miał żadnych praw. Krwi. 
przelanej narówni ze szlachtą, po
siadającą wszystko w swojem re 
ku, która następnie kraj zaprzepa
ściła.

Jeśliśmy te śluby z polską zi© 
mią, z Państwem już wtedy zawar 
li, to my, w chwili, gdy Generalny,

Inspektor Armji Rydz Śmigły, 
wzywa do apelu całe społeczeń
stwo dla obrony Państwa, byliśmy 
na to oddawna gotowi. My chce
my, aby całe Państwo stanęło na 
ten apel, a chłopi, gdy chwycą ten 
łańcuch państwowy, aby go ciąg
nąć, to uczynią to tak, że aż kości 
trzeszczeć będą, a nie wypuszcza 
go z rąk.

My chcemy zapewnić wszyst
kich tych, którzy by mogli powąt
piewać, czy też krótkowzrocznie 
względnie tendencyjnie przypu
szczać, że chłopów nie stać jest 
Polskę kochać, że kochamy Polskę 
całą duszą, a nie połową. My Pol
sce damy wszystką swoją krew, 
całe mienie, ale pod jednym wa
runkiem: będziemy my oraz wszy
scy inni postawini na równych pra
wach, że staniemy się naprawdę 
gospodarzami Polski.

Muszą nam być przywrócone 
wszystkie prawa, któreśmy utracili 
w ostatnim dziesiątku lat. W tej 
chwili cheę ostrzec rządzących w* 
tym kierunku, że hasłem obronno
ści Państwa nie można frymarczyć 
Nie wolno go monopol izwać dla je
dnej grupy, dla ratowania tego, co 
zgrało się, skompromitowało, nie 
zdając zupełnie egzaminu. Musimy 
wrócić do inicjatywy, którą swego 
czasu, w obliczu niebezpieczeństwa 
ojczyzny, dał wójt z Wierzchosła
wic, Wincenty Witos.

Wyraźnie stawiamy sprawę*, 
trzeba, aby ci, którzy przefrymar- 
czyli Polskę, sponiewierali ją, ode
szli, a do głosu przyszli ci, którzy 
żywią i bronią, Trzeba, aby na 
czele Państwa stanął rząd szero
kich mas obywateli, rząd chłopów 
i robotników .̂ Chcemy, aby wszy
scy obywatele zaprzęgli się w łań
cuch, ciągnący Polskę, na równych 
prawach ,i obowiązkach. Nikogo 
od tego nie wykluczamy, nic dla 
siebie wyłącznie uie zabieramy, 
Reprezentujemy 80 procent ludno
ści. Dlatego ten ciężar, który na# 
w odpowidzialność obarczy, ma 
gwarancję, że będziemy go nieść 
pewnie i skutecznie. Mamy prawo: 
żądać i żądamy z tych wszystkich 
powodów, które tak pokrótce tu1 
przytoczyłem, aby stać się gospo- 
darzami pełnymi Polski, a wtedy] 
przyszłość Polski jest zapewniona, 
w myśl tego, co powiedziałem, 
zgłaszam do uchwalenia następu
jące (odczytuje) rezolucje.

Ten wspaniały nastrój, ta  go
towość, że chcecie nawet już iść, 
aby zmienić to, co obecnie istnieje, 
są dowodem tej olbrzymiej siły 
naszej. Lecz musimy czekać je
szcze. Czas ten jest krótki. Becz 
mając organizację tak silną, czego 
dowodem te tysiące ludu tu w 
Grząsce, możemy działać planowo 
i tak, aby był sukces.

Nie chcieli wczoraj się zgodzić, 
abyśmy nawet pod szyldem Stron
nictwa maszerowali, abyśmy nie u- 
jnwnili swoich sił, abyśmy nie wy
kazali przed tymi, którzy przybę
dą, że rządy należą się masom 
chłopskim. Tymczasem wyście sa
mi na to dali odpowiedź, karnie 
stając na nasze wezwanie. Stąd 
konieczność, aby ta karność pano
wała nadal i wykazała wszystkim, 
że każdej chwili tą karnością zwy* 
ciężymy| ~ u

W. S,
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Wiadomości bieżące Aresztowanie dzieciobójcy

C z w a r te k , 9  lip c a  1 9 3 6  r.

C zw artek: Zenona ni.
Wschód słońca: 3.26; zachód 19.56 

P ią tek  : 7 braci mecz.
Wschód słońca: 3.27; zachód 19.55 

Sobota; Piusa b., Pelagji 
Wschód słońca: 3.28; zachód 19.55

iMiaffoipoliska.

★  DZISIEJSZY NUMER „GAZĘ 
TY“ wydajemy w objętości fi stron. 
Zarazem dodajemy bezpłatny dodatek 
„GOSPODARZ I OSADNIK4.

W o je w ó d z tw a  c e n iy a in e

SKAZANIE ZABÓJCY.
LUBLIN. — Wyrokiem sadu okrę

gowego w Lublinie, na sesji wyjazdo
wej w Janowie Lubelskim, skazany 

^ został mieszkaniec wsi Stojeszyn, 20- 
Ą letni Wojciech Stańko na 12 lat wię

zienia za zabójstwo Józefa Dudki. Żo
na zabitego Marjanna Dudek za pod
żeganie do zabójstwa została skazana 
na 7 lat więzienia.

GAJOWY POSTRZELIŁ 
ZŁODZIEJA.

WARSZAWA. — Antoni Denuta, 
gajowy lasów błońskich, zatrzymał 
mieszkańca osady Radomi Stanisława 
Kłosińskiego, którego przyłapał na 
kradzieży drzewa. Zatrzymany rzucił 
się na gajowego, usiłując zadać mu 
cios nożem. Denuta w obronie włas
nej wystrzelił dwukrotnie z dubeltów 
ki, raniąc * napastnika w lewy oboj
czyk. Kłosińskiego przewieziono do 
szpitala.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE.
ŚNIATYN. — Agent handlowy z 

Radomska Zygmunt Zagórski popeł
nił samobójstwo przecinając sobie 
żyletką żyły u obu rąk. W stanie bez
nadziejnym odwieziono go do szpita
la.

— Dyrektor państwowego tartaku 
w Brochnowic inż. dr. Ludwik Witz 
Popełnił samobójstwo. Przyczyną sa
mobójstwa jest podobno fakt wykry
cia nieprawidłości w tartaku.

GWAŁTOWNY PIORUN.
W czasie burzy, która przeszła nad 

j Przemyślem piorun przebiegł niemal 
, przez całe miasto, spalając przeszło 
I sto bezpieczników w aparatach tele- 
! fonicznych, poczem uderzył w pobliżu 
' stacji kolejowej. Wyładowanie było 
S bardzo gwałtowne.

MORDERSTWO.
PRZEMYŚL. — Zamordowany zo

stał w Buskowicach 21-letni absol
went gimnazjalny Seweryn Debera, 
pracownik teatru. Podłożem mordu 
są podobno sprawy miłosne.

SKŁAD NARKOTYKÓW.
LWÓW. — Policja przeprowadziła 

rewizję w mieszkaniu morfinistów 
Brandesa i Wolfa, u których znale
ziono mnóstwo narkotyków. Stwier
dzono, że jeden z narkomanów zapła
cił Brandesowi w ciągu 7 lat za mor
finę 45 tys. zł.

W Bydgoszczy aresztowany zo 
| stół niej. Andrzejewski pod  ̂zarzu- 
i iem uduszenia swojego dziecka 
j Przeprowadzona sekcja zwłok wy 
| kazała jakoby dziecko miało prze- 
I kręconą szyję, rękę i nogę. Dziecio 

bójcę odstawiono do Sądu Okręgo

ego w Bydgoszczy, Pogrzeli 
zmarłego dziecka odbył się w dniu 
wczorajszym. Ze względu na to 
czące się śledztwo szczegółów nie 
ujaY/niamy.

Andrzejewski pochodzi z Kcyni.

Katastrofa budowlana w Warszawie
W czasie rozbiórki parterowego 

domku przy ul. Długiej 30 w Warsza
wie wydarzyła się katastrofa budow
lana.

Około godz. 9-tej rano dozorca Ste
fan Jankowski oraz dwaj robotnicy: 
Władysław Święcicki i Józef Dąbrow
ski rozpoczęli pracę przy rozbiórce. 
Dozorca wraz z Dąbrowskim znajdo
wali się wewnątrz rozbieranego bu
dynku, tuż pod sklepieniem piwniez- 
nem, zajęci przebijaniem otworu, 
przez który mieli następnie usuwać 
gruz. Święcicki stał na sklepieniu tuż 
prawie nad ich głowami.

W pewnej chwili nadwyrężone 
skutkiem ostatniego deszczu sklepie
nie, zawaliło się. Święcicki runął w 
dół. Dąbrowski został uderzony bry
łą zlepionych cegieł w biodro i przy
sypany odłamkami tynku. Jankow
skiego przywaliły większe bryły i od
łamki muru.

Z pomocą zasypanym pospieszyli 
zajęci przy budowie domu robotnicy 
i wkrótce wydobyli ich na powierz
chnię. — Na miejsce wypadku przy
było pogotowie ratunkowe oraz straż 
ogniowa. Ciężko rannego Jankowskie

go przewieziono do szpitala Dz. 
zus. Dąbrowskiego ze złamaną nogą 
po opatrunku przewieziono do domu. 
Święcicki doznał jedynie lekkich obra 
żeń i został na miejscu opatrzony 
przez lekarza pogotowia.

Po strzałach do narzeczonej 
odebrał sobie życie

Robotnicy, zajęci przy robotach uh 
welacyjnyeh na terenie gminy Staw 
(pow. kaliski) natknęli się na zwłoki 
jakiegoś mężczyzny w stanie daleko 
posuniętego rozkładu.

Policja ustaliła, że są to zwłoki 
mieszkańca wsi Brończyn. Leona Ma- 
ksajdowskiego, który popełnił 12 dni 
temu samobójstwo po sprzeczce z na
rzeczoną, Janiną Markiewiczówną.

Maksajdowski usiłował wprzód Za
strzelić narzeczoną i oddał do niej sze 
reg strzałów rewolwerowych, które 
chybiły, a dziewczyna udając ranną 
upadła na ziemię. Maksajdowski my
śląc, że ją zabił, uciekł do wsi Staw 
i na polu popełnił samobójstwo.

Poświęcenie sztandaru ludowego
w Jasielskim

ZAGINĄŁ ST. SIERŻANT.
LUBLIN. — S i sierżant Antoni 

j Kneblaih, lat 37, zamieszkały w Kras- 
T nys tanie wyjechał w dniu -1-go 

łipea br. kajakiem na rzekę Wieprz 
i dotychczas nie powrócił. Onegdaj 
widziano na Wieprzu kajak wraz z 
jego ubraniem. Istnieje przypuszcze
nie,-że Kneblach utonął,

ŚWIĘTOKRADZTWO.
LUBLIN. — W miasteczku Kot

ków w kościele parafjalnym nieznani 
sprawcy dokonali świętokradztwa, 
Dostawszy się do wnętrza kościoła 

Ą bocznemi drzwiami splądrowali ta- 
bernaeulum, z którego wzięli puszkę 
pozłacaną z komunikantami.

t
STRAJK W SMOLARNI.

CZĘSTOCHOWA. — W pięciu 
fimolarniaeh wybuchł strajk okupa
cyjny. Robotnicy żądają zawarcia 
umowy zbiorowej, specjalnych ubrań 
do pracy i zaprowadzenia urządzeń 
sanitarnych.

Krasw  ',;«fschodwie»

NOWA SZOSA.

W związku z rozpoczęciem w naj
bliższej przyszłości budowy szosy, któ 
ra połączy szosę Równe — Tuczyu z 
Sarnami, wszczęte zostało postępowa
nie wywłaszczeniowe gruntów potrzeb 
nych przy budowie tej szosy. Będzie 
to w przyszłości ważna magistrala 
wołyńska, która połączy szereg miej
scowości z ważnemi ośrodkami gospo 
darezemi.

GWAŁTOWNA BURZA.

Dnia 29 czerwca 19156 r. odbyło się 
uroczyste poświęcenie Sztandaru lu
dowego w Cieklinie powiat Jasło. Ra
no o godz. 9-tej zbiórka na polach Mi
kołaja Starca, gdzie uformowano 
piękny pochód, w którym wzięły u- 
dział okoliczne koła ze Sztandarami — 
przybyły delegacje sztandarowe ze 
Skołyszyna, Przysiek, Trzcinicy, 0- 
sobnicy, Lipinek, z Gorlickiego itd- 
Z muzyką i młodzieżą na czele sunął 
wielotysięczny pochód do kościoła, 
gdzie poświęcenia dokonał ks. Rud
nicki, proboszcz miejscowy, wygła
szając okolicznościowe przemówienie.

Po nabożeństwie w pochodzie wró
cono na miejsce zbiórki, gdzie odby
ło się zgromadzenie pod gołem nie
bem. Przewodniczył prezes miejsco
wego Koła Szudy Jan — sekretarzo
wał Polewka Jan, sekretarz miejsco-

W Warszawie przy ul. Ożarowskiej 
na rogu ul. Listopadowej znajdują się 
ogrody warzywne i owocowe, na któ
rych terenie zamieszkują dwaj dozor
cy bracia Józef i Andrzej Stanisław
scy. Stanisławscy są znanymi poli
cji awanturnikami, cieszą się jaknaj- 
gorszą opinją.

Gdy wieczorem przechodziła ul. 
Ożarowską niejaka 19-letnia Stani
sławą W., napadli na nią obaj bracia, 
którzy obezwładnili swą ofiarę i za
wlekli do mieszkania. Tam dopuści
li się na dziewczynie gwałtu.

W obawie przed zdemaskowaniem 
i karą, Stanisławscy przez całą noc

wego Koła. Główny referat wygłosił 
b. poseł Madę jeżyk Jan, poczem prze
mawiali; prof. Trzeciak Władysław z 
Dębowca, Oetnar Józef ze Siedlisk, 
Oześniak Mieczysław z Osobnicy, Jo- 
cliym Jan z Lipinek, Szerlag Antoni 
z Bierówki, Biernacki Jan z Cieklina. 
Bardzo piękne deklamacje własnego 
utworu wygłosiła młodzież a to; Sro
ka Stanisław, Mlaszek Katarzyna, 
Starzec Stefanja, Szańca Leon, Kmie
cik Bronisław, Lisowicz, Jan i Zy- 
chowski Bronisław.

Uchwalono jednomyślnie rezolucje 
znane ze Święta Ludowego; odebra
no ślubowanie na wierność Sztanda
rowi. Następnie przewodniczący Szu
dy Jan podniosłem przemówieniem 
zakończył uroczystość, której miesz
kańcy tej okolicy podobnej nigdy nie 
widzieli.

więzili u siebie dziewczynę, a w cią
gu dnia sprowadzili 6 kompanów i 
znęcaniem się usiłowali zmusić dziew
czynę do zachowania milczenia w 
sprawie zbrodniczego zamachu.

Okrzyki ofiary usłyszał jakiś prze
chodzień i zaalarmował policję. Gdy 
policja wkroczyła do mieszkania Sta
nisławskich wynikła formalna bitwa 
policji z awanturnikami. Policja w 
obronie koniecznej musiała użyć bro
ni. Obaj Stanisławscy odnieśli rany, 
a wówczas reszta bandy rzuciła się 
do ucieczki. Rannych przewieziono 
do szpitala na Czyste, gdzie przy 
łóżkach ich czuwa posterunek policji.

Katastrofa samochodowa 
pod Pszczyną

Na szosie pod Wyrami w pow. 
pszczyńskim wydarzya się strasz
na katastrofa samochodowa,y któ
rej ofiarą padły 3 osoby, w tern 
jedna osoba poniosła śmierć.

Samochód osobowy, prowadzony 
przez Józefa Warnackiego z K a 
towic, wskutek nieprawidłowego 
funkcjonowania kierownicy, jadąc 
ze znaczną szybkością, wpadł na 
przydrożne drzewo. Skutki zderze 
nia były fatalne. Samochód uległ 
całkowitemu rozbiciu, kierowca 
Warnacki zginął na miejscu. P a 
sażerowie, małżonkowie Chwalibo- 
gowie z Małej Dąbrówki (pow. ka 
to wieki), odnieśli ciężkie rany. 
Ofiary wypadku przewieziono do 
szpitala w Mikołowie.

Rozbity samochód oraz zwłoki 
Warnackiego pozostawiono na 
miejscu d dyspozycji komisji są
dowo-lekarskiej.

Zbrodniczy napad
W Warszawie na ul. Radzymi^- 

skiej, w pobliżu wiaduktu kolejowe
go, na powracającego do domu Ta> 
deusza Rosiaka, napadło 5 niezna
nych napastników i w bestialski spo
sób poraniło go nożami i pobiło pał
kami. Lekarz pogotowia stwierdził 
ciężkie obrażenia ciała i po opatrun
ku przewiózł ofiarę zbrodniczego na
padu do szpitala Przemienienia Pań
skiego- Sprawców nie zdołano odszu
kać.

8 opryszKów znęcało się nad dziewczyną

<

Nad częścią gminy Mikulice w po
miecie włodzimierskim przeszła gwał
towna burza z ulewą i piorunami. Bu
rza spowodowała dwa duże pożary, 
przyezcm spaliło się 9 zabudowań. Po 
zatein huragan w wielu miejscowoś
ciach zwalił dachy domów, powywra
cał liczne stodoły i poranił szereg o- 
sćb. W zasiewach burza poczyniła 
snaczne strafy.

Olbrzymi pożar na Polesiu
We wsi Werchy w puw.chorzy- 

skim, w domu Antoniego Wiliszcza 
ka powstał pożar, który rozszerzył 
się szybok, ogarniając 98 budyn
ków mieszkalnych, 98 stodół i 162 
przyzabudówek — przeważnie w 
postaci chlewów.

Wszystkie te budynki oadły o-

fiarą płomieni. Zginęło również 
17 sztuk bydła, bardzo duża ilość 
narzędzi gospodarskich oraz cały 
dobytek pogorzelców, wartości o- 
gólnej około 300.000 zł.

Podczas akcji ratunkowej jeden 
z poszkodowanych uległ ciężkim 
poparzeniom, a osoby zaś lżejszym

Podwójne morderstw*
Ze Lwowa donoszą: We wsi Prze

włoki pod Buczaczem wymordowano 
rodzinę kupca Polaka. Gdy przyje
chał on do domu zastał zamordowa
ną żonę i 12-letniego syna. Motywem 
zbrodni był rabunek. Śledztwo toczy



Po krwawych zajściach w Krzeezowieaeh
O krwawych zajściach1, jakie 

iniały miejsce dnia 2 lipca w Krze- 
czowicach w pow. przeworskim, 
nadchodzą nowe szczegóły.

Na wieść o tragicznych wypad
kach w Krzeezowieaeh chłopi sa 
morzutnie rozpoczęli ze wszystkich 
okolicznych wsi maszerować do 
Krzeczowic. Działacze Stronnic • 
twa Ludowego atoli rozpoczęli z 
miejsca działalność, zmierzającą dc 
niedopuszczenia do rozruchów. 
Przychodziło to z bardzo dużym 
trudem, ponieważ wzburzeni zwię
kszało się z godziny na godzinę. 
'Jak to zwykle bywa, przosadnenr 
i niesprawdzonemi wiadomościami 
zostały zaalarmowano powiaty 
Przeworsk, Jarosław i Łańcut. Nie 
należy również pominąć togo faktu, 
że skrajniejsze elementy usiłowały 
natychmiast zajścia wyzyskać dla 
swoich celów. Prezes zarządu po
wiatowego Stronnictwa Ludowego 
na powmt przeworski p. dr. iWik- 
tor Jedliński, rozpoczął licznie z 
prezesami kół działalność, mającą 
na celu bezwzględne uspokojenie 
wzburzonych • umysłów. Z drugiej 
isthfony, gdy nadeszła wiadomość, 
że ranni są pozbawieni pomocy 
lekarskiej, działacze Stronnictwa 
Ludowego przystąpili do zorgani
zowania. tej pomocy zajęcia się 
rannymi. Z ich’ to inicjatywy udał 
się do Krzeczowic dr. Afayer z J a 
rosławia, gdzie pracując z bardzo 
dużą ofiarnością i poświęceniem, 
udzielał tak potrzebnej pomoc7  

rannym'.
Z Warszawy wyjechał prezes 

Str. Lud. b. marsz. Rataj, ażeby 
rozpalone umysły ostudzić. Na te
renach w pow. przeworskim i jaro 
sławskim zapanował spokój.

Władze administracyjne doko
nują licznych aresztowań. $

M. in. aresztowano dr. Jed liń 
skiego adwokata i prezesa S. L. w 
Jarosławiu.

Dodać musimy, że dr. Jed liń 
ski należał do delegacji chłopów, 
która w Nowosielcach wręczyła 
gen. Rydz-Śmigłemu rezolucje 
chłopskie.

' *

P. !A’. A. donosi:
Jak  nam telefonują z Jarosła 

wia, aresztowano prezesa Stronnic 
twa Ludowego na pow. przewor
ski, p. Wiktora Jedlińskiego, któro 
nastąpiło w związku z wypadkami 
w Krzeezowieaeh, wywołało ol
brzymie wrażenie. P. Jedliński na 
leżał właśnie do tych, którzy głów 
nie przyczyniali się do uspakaja
nia wzburzonych umysłów.

Już podczas uroczystości w No 
wosielcach wykazał on dużą ener- 
gję w zwalczaniu tych wszystkich 
pryzejawów, które miały na cela 
zamącić ówczesną uroczystość. Po 
wypadkach1 w Krzeezowieaeh! orga
nizował on opiekę dla rodzin aresz 
towanych. Zgłaszali się do niego 
w dużej ilości okoliczni rolnicy ze 
skargami w związku z postępowa 
niem niektórych organów policyj
nych w stosunku do nich. Został 
on aresztowany po odjeździe pre
zesa N. K. W. Stronnictwa Ludo
wego, 'M. Rataja z Przeworska.

Do tej pory krążą różne nie
sprawdzone pogłoski o powodach 
jego aresztowania..

mmm

Radjoprogram z Warszawy

Czwartek — 9. VII.
6.30 Audycja poranna: 12.03 Orkiestra 

Salonowa; 16.00 Koncert Filharmonii War< 
szawskiej z Ciechocinka; 16.45 Odczvt 
wojskowy; 17.00 Pieśni Griega; 17.20 Kon; 
cert skrzypcowy; 17.50 Znaczenie . powie-’ 
trza górskiego dla zdrowia** — pogadanka; 
19.00 Słuchowisko p. t. ..Romans eskiirtO' 
ski“; 19.30 Koncert polskiej Kapeli Ludo! 
wej Feliksa Dzierżanowskiego; 20.15 U* 
twory Maxa Regera; 21.00 Nasze pieśni;
21.30 Melodje rewjowe i filmowe; 22.15 
„Zaloty** — audycja muzyczna; 23.00 Mu* 
zyka taneczna.

Piątek — ltf. VII.
6.30 Audycja poranna; 12.03 'Zapomnias 

nc utwory sławnych kompozytorów (pły> 
ty); 16.00 Minjatury muzyczne: 16.45 Od> 
czyt o pracy w P.O.W.; 17.00 Recital śoics 
waczy; 17.20 Trio salonowe Polskiego Ras 
dja; 19.00 Koncert muzyki polskiej z Was 
welu w Krakowie; 21.05 Mozajka muzyczs 
na; 22.00 Muzyka taneczna.

Program radjowy dla wsi
od 12 do 18 lipca 1936 r,

W niedzielę, dnia 12 lipca o godz. 
8,03 „Gazetka rolnicza** w redakcji p. 
Stanisława Jagiełły — O godz. 8,22 
w „Przeglądzie rynków produktów 
rolnych*4 red. Stanisław Prus-Wiś- 
niewski scharakteryzuje cechy pro
duktów rolniczych na rynkach świa
towych. — Popołudniowrą cześć nie
dzielnej „Audycji dla wsi“ o godz.
14,30 wypełni słuchowisko p. t. „Oj
cowizna44 opracowane przez p. Mie
czysława Gajaka według „Placówki*4 
Bolesława Prusa. Słuchowisko to na
dawane z okazji pięćdziesięciolecia 
ukazania się tej powieści, będzie 
transmitowane przez wszystkie roz
głośnie Polskiego Eadja.

W poniedziałek, dnia 13 lipca o go
dzinie 12,55 ,,Skrzynka rolnicza44 inż. 
Wacława Targowskiego.

We wtorek, dnia 14 lipca o godz.
12,55 inż. Fryderyk Zoll w pogadance 
p. t. „O zarządzeniu gospodarstwem44 
poda szereg praktycznych wskazówek

z dziedziny umiejętności kierowania 
gospodarstwem rolnem.

W środę, dnia 15 lipca o godz. 12,55 
„Skrzynka rolnicza44 inż. .Wacława 
Tarkowskiego.

W czwartek, dnia 16 lipca o godę.
12.55 Wincenty Gortat, gospodarz m a J  
łorolny z Łęczyckiego w pogadance 
p. t. „W obronie przed klęską poża
rów*4 omówi sprawę wielkiej wagi, ja
ką jest zabezpieczenie wsi przed pla
gą pożarów, wyrządzających rok rocz
nie nieobliczalne straty na wsi i w 
rolnictwie.

W piątek, dnia 17 lipca o godz.
12.55 pogadanka p. Fortunata Sta
rzyńskiego p. t. „O skuteczności wap
nowania gleby*4.

W sobotę, dnia 18 lipca o godz. 12,55 
transmitowany będzie z Wilna tygod
niowy ,,Przegląd rolniczej prasy*4 w 
opracowaniu inż. Ireny Niewodni
czańskiej.

y

Żywcem spaliły noworodka
Do Cecylji Gaj dziko wny w Dą

browie Górniczej zgłosiła się jej 
21-letnia przyjaciółka Falfusówna, 
prosząc o użyczenie jej mieszkania 
ais niedozwolony zabieg, połączo
ny z poranieniem. Gdy uzyskała 
izącdę, zawołano akuszerkę która 
iz ab i egu dokonała. Dziecko przy
szło jednak na świat żywe. choć o- 
kaleczone wskutek rozmyślnie bru
talnych czynności akuszerki Kścin 
ko woj.

iWo wczas Gajdzikówna zapro
ponowała spalić dziecko i w poro-

Powódź, posucha i huragan niszczą
Stany Z jednoczone

Klęska powodzi w południowym 
Texasie, spowodowana długotrwałemi 
deszczami, przerzuciła się na inne sth- 
ny. Według dotychczasowych infor- 
macyj ustalona liczba ofiar w lu
dziach wynosi 23 osoby. Wiele osób 
zaginęło. Szereg miejscowości, a m- 
in. miasto Lessville, jest odciętych 
od świata. W Lessville poziom wód 
na ulicach dochodzi do 10 stóp. Po
wódź zatopiła znaczne przestrzenie 
pól uprawnych i łąk. Straty z tego 
tytułu wynoszą przeszło 3 miljony 
dolarów.

W stanach północno - zachodnich 
panuje od dłuższego czasu posucha. 
Minister rolnictwa Wallace zarządził 
zakup około miljona sztuk bydła,

które jest pozbawione żywności wsku
tek wyschnięcia łąk. Bydło ma być 
zarżnięte, a mięso zostanie rozdzielo
no pomiędzy bezrobotnymi. Klęska 
posuchy przybrała najgroźniejsze roz 
miary w stanach północnej i połud
niowej Dacoty, Jowa i Montana. O- 
koło 100.060 rodzin farmerskich pozo
stało bez środków do życia. Rząd 
związkowy organizuje akcję pomocy. 
Straty w zbiorach, wyrządzone przez 
posuchę, są oceniane na 250 miljonów 
dolarów.

W okręgu Archbald w stanie Lu- 
isiana huragan wyrządził bardzo po
ważne szkody. Jedna osoba została 
zabita, a kilkanaście odniosło rany. 
W tej liczbie jest 3-ch ciężko rannych.

zumieniu z matką dziecka i aku
szerką napaliła w piecu, owinęk) 
dziecko -w szmaty i cisnęła je na 
rozżarzone węgle, tak że spłonęło 
żywcem.

'Morderczynie zdradził swąd i 
'tajemniczy ruch w mieszkaniu, 
zauważony przez sąsiadów jak i 
Jady  krwi w mieszkaniu. Zawia- 
d( tniono o tern urząd śledczy, któ
ry  przeprowadził badania, które 
wykryły zbrodnię. Nastąpiły aresz 
t cwani a.

Wszystkie trzy zbrodniarki sta 
ręły przed sądem. Rozprawa zo
stała odroczona z uwagi na niesta
wiennictwo jednego z ważnych 
świadków.

O d ^ i o w i e d z i £ e d a K c u

— P. Wargocki Antoni. Wołyńskie 
P. Iłów. Abonament opłacony do koń
ca m-ca czerwca br. „Lekarza Domo
wego44 cz. II wysłaliśmy dodatkowo.

— F. Krempa Wojciech, Chrząstów 
p. Chorzelów. Prosimy nadesłać do
wód wpłaty za kwartał II br.

się o Stron. Ludowe troszczy 

daje na „Fundusz Chłopski"

OGŁASZAJCIE

j Służąca
'(najchętniej z -wioski) z go
towaniem i  do wszystkich 
prac domowych potrzebna 
Tuszyńska Grudziądz-Le-
.'■jonów 5. ______

W GAZECIE 
GRUDZIĄDZKIEJ

Dom
mieszkalny, zabudowania 
gospodarcze. 9 mórg uro
dzajnej ziemi z petnem Żni
wem sprzedam zaraz, cena 
4000 zł. gotówką oraz obję
cie długu hipot. 2000zł. 
Zgłoszenia: Hubert Backi, 
Tryl p Nowe (Pom.)

Drobne ogłoszenie
jest najtańszem po
średnikiem pomię
dzy sprzedającym a 
kupującym, poszu
kującym mieszkania 
a odnajmującym,po
szukującym pracy 
a pracodawcą i od
wrotnie, jak wogóle 
najkorzystniejszym 
środkiem wszelkiej 
reklamy.

W in o
domowego wyrobu

Podręcznik i wskazówki do wy
robu wina ze wszystkich jadal
nych owoców ogrodowych i pol
nych, wyrób domowy piwa.likie- 
— rów, lemonjad i syropów. —

Cena wraz z przesyłką 0,90 zł.

Przesyłkę uskuteczniamy za 
poprzedniein nadesłaniem na
leżności. Pieniądze wpłacać 
można wkażdym Urzędzie Po
cztowym na konto nasze w 

P.K.O. Poznań nr. 200 420.

Zamówienia przesyłać należy

Zakłady Graficzne i Wydawnicze 
Wiktora kulersksego 

w Grudziądzu.

H u m o r za g r a w 5 czaiły

— To nie sztuka! Mając aparat, 
wylęgowy, można sobie na to pozwo
lić.

Założyciel Wiktor Kulerski. — Adres: .Gazeta Grudziądzka44 Tuszewo, pow. Grudziądz (Pom.). Telefon nr. 1811 i 18 2. Konto P. K. O. Poznań Nr. 200.420. 
L&ą rędąkcia odpowiedzialny Maks. Hel ak, Grudziądz, u l  Młyńska 6. — Druk em Zakł. Graficznych ; Wydawn. W- Fulerskiego w Grudziądzu w Tuszewia


